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nej. W m yśl soboru ukazanie w zniosłości tego pow ołania należy do p odsta­
w ow ych  zadań tej dyscyp liny teologicznej. W ten  sposób ujaw nia się  cen ­
tralne m iejsce osoby Jezusa C hrystusa w  m oralności chrześcijańskiej. G łów ­
nym  zaś obow iązkiem  chrześcijanina jest „przynoszenie ow ocu w  m iłości dla 
życia św ia ta”. D latego też m oralność chrześcijańska w  ujęciu  autora posiada  
charakter dialogu osób, który w yraża się  w  życiow ej odpow iedzi człow ieka  
na w ezw an ie Boże w  Jezusie C hrystusie. D ynam izm  zaś tej odpow iedzi p o­
siada sw oje uzasadnienie w  nadprzyrodzonej m iłości — boskiej agape. D ruga  
część kom entarza zaw iera uw agi m etodyczne. A utor w skazuje na w łaściw e  
w ykorzystan ie P ism a św . jako źródła i fundam entu dla w yk ładu  teologii 
m oralnej. B ib lijne ujęcie zapew nia bow iem  realizację soborow ego postulatu, 
aby odnow ienie nauk teologicznych odbyw ało się pod kątem  ich ścisłego  
kontaktu z m isterium  Chrystusa oraz h istorią zbaw ienia. Z astanaw iając się  
nad znam ionam i teologii m oralnej jako dyscyp liny naukow ej autor przed­
staw ia zagadnienie jej stosunku do k erygm atyki i kazuistyki, do antropologii, 
etyk i oraz dogm atyki. D ostrzega rów nież potrzebę uw zględnienia jej sto ­
sunku do pozachrześcijańskich k ierunków  m yśli etycznej. H istoria teologii, 
zdaniem  autora, n ie w skazuje w praw dzie na gotow y w zorzec ideału teolpgii 
m oralnej w  m yśl w skazań soborow ych, n iem niej jednak dzieło odnow y m oże 
w  znacznej m ierze u łatw ić w ykorzystan ie dośw iadczeń i osiągnięć ostatnich  
dziesiątków  la t pracy w  dziedzinie teologicznom oralnej.

Oprócz zreferow anego sum aryczn ie arytkułu  ma om aw ianą publikację  
J. F u c h s a składają s ię  ponadto jeszcze dw a in n e jego opracowania: C h ris t­
liche S i t t l ich k e i t  nach d em  Z w e i ten  V a tikan ischen  K on zil  oraz Das G ese tz  
Christi .  S tanow ią one niejako rozw inięcie niektórych zagadnień poruszonych  
w  poprzedzającym  je artykule. W pierw szym  z nich zajm uje się autor po­
now nie spraw ą decydującego znaczenia osoby Chrystusa dla m oralności 
chrześcijańskiej. Om awia następnie w łaśc iw e  jej cechy jako m oralności e k le ­
zjalnej, a w ięc społecznej oraz m oralności w  św iecie w spółczesnym . D rugie  
opracow anie zostało pośw ięcone zagadnieniu Praw a Chrystusa. A utor uka­
zuje, w  jakim  znaczeniu osoba Jezusa C hrystusa jest normą i praw em  życia  
m oralnego nie ty lko chrześcijanina, lecz po prostu każdego człow ieka. Zwraca  
uw agę, że głów ną częścią praw a Chrystusowego jest łaska; jest to przede 
w szystk im  praw o w ew nętrzne, praw o ducha, które na zew nątrz przejaw ia się  
w określonych norm ach postępow ania m oralnego. Stanow ią one jedynie dru­
gorzędny elem ent chrześcijańskiego praw a m oralnego. W zakończeniu autor 
kreśli zagadnienie stosunku prawa naturalnego do Prawa Chrystusa. Praw o  
naturalne w  jego ujęciu  ukazuje s ię  jako część sk ładow a m oralnego porząd­
ku św iata, którym  rządzi Praw o Chrystusa.

O m awiana publikacja przejaw ia, podobnie zresztą jak inne prace  
J. F u c h s a ,  w łaściw ości inspirujące. Przedstaw ia bow iem  m ożliw ości rea­
lizacji odnow y teologii m oralnej w  m yśl w skazań soboru. N ie tylko podaje 
zasady odnow y, lecz zaw iera szkicow e opracow ania niektórych podstaw o­
w ych  zagadnień, jak np. w ezw ania człow ieka w  C hrystusie jako podstaw y  
teologii m oralnej czy też problem u praw a Chrystusowego. U kazując zaś realne  
perspektyw y odnow y działa zachęcająco do jej podjęcia.

KS. ZYGM UNT PERZ SJ, W ARSZAW A

Beichte im  Z wielich t.  Überlegungen zu r  busssakram enta len  Erziehung , w yd. 
Otto B e t z ,  M ünchen 1966, V erlag J. P f e i f e r ,  s. 129.

Z agadnienie w łaściw ego  ustaw ien ia  przygotow ania do pierw szej sp o ­
w iedzi dzieci zajm ow ało katechetów  niem ieckich  już od w ie lu  lat. W yrazem  
tych poszukiw ań m oże być now y obow iązujący w  całych N iem czech p od­



R E C E N Z JE 191

ręcznik Glaubensbuch.  I to rozw iązanie jednak n ie zadow oliło ca łkow icie k a ­
techetów . N ow y im puls do dalszej d yskusji i przem yśleń  przyszedł z H o­
landii. B iskup P. M o o r s z Roorm ond w prow adził w  sw ej d iecezji na okres 
próby now y układ przygotow ania do p ierw szej spow iedzi i p ierw szej K o­
m unii. W układzie tym  pierw sza spow iedź n ie poprzedza, a le  przychodzi do­
piero w  parę la t lub przynajm niej w  rok po pierw szej K om unii św iętej.

W iększość autorów  n iniejszego opracow ania, w  m niejszej lub też w ięk ­
szej m ierze, naw iązuje do próby holenderskiej, analizując jej słuszność z róż­
nego punktu w idzenia . Zasadniczo m am y do czynienia z artykułam i p isanym i 
do różnych czasopism , ale zebranym i razem  i odpow iednio dostosow anym i 
do w spólnego w ydania  w  tym  zbiorku. To w łaśn ie  stanow i jednocześnie słabą  
stronę opracow ania, z drugiej strony jednak m oże m ieć kolosalne znaczen ie  
dla n iejednego czyteln ika. W iele bow iem  zagadnień pow raca n ieom al w  k aż­
dym rozdziale. Tożsam ość stanow iska różnych autorów  m oże w p łynąć na 
przekonanie czyteln ika.

W szyscy autorzy opow iadają się za przesunięciem  pierw szej spow iedzi 
nâ  n iecq  późniejsze lata  tj. po 8—9 roku życia, podczas gdy p ierw sza K o­
m unia św ięta  m oże m ieć m iejsce naw et już w  5 czy w  6 roku. Zdaniem  
KI. T i 1 m a n n a dziecko jest w cześn iej dojrzałe do życia eucharystycznego  
niż do sakram entu pokuty. Zasadniczy argum ent autorów  stanow i n iem oż­
ność popełn ienia przez m ałe dziecko grzechu ciężkiego, a w łaśn ie  dla zgła­
dzenia tych grzechów  ustanow iony został przez C hrystusa sakram ent pokuty. 
Jest w ięc przede w szystk im  sakram entem  dorosłych. Grzechy natom iast 
pow szednie m ogą być zgładzone rów nież i na innej drodze, o czym  za m ało  
się m ów i w  katechezie. Przy om aw ianiu  E ucharystii zw ykle przem ilcza się  
jej moc gładzenia grzechów  pow szednich.

Zdaniem  autorów  m ałe dziecko nie posiada jeszcze w łaściw ie  urobionego, 
sum ienia. M oralność jego jest m oralnością heteronom iczną autorytetu rodzi­
cielsk iego, który przy w czesnej spow iedzi m oże bardzo łatw o zostać przez 
dziecko utożsam iony z autorytetem  Boga. Przedw czesna spow iedź m oże rów ­
nież w ytw orzyć zafałszow ane poczucie w iny, rzutujące na dalsze życie. W re­
szcie przedw czesna spow iedź m oże doprow adzić do w ytw orzen ia  się lega lizm u  
m oralnego z zagubieniem  istotnych elem entów  pokuty chrześcijańskiej, po­
legającej przede w szystk im  na zw róceniu się całkow itym  i osobow ym  do Boga.

Obecna form a spow iedzi, zw łaszcza u dzieci, w yrabia  ponadto in d y w i­
dualizm  i zagubienie w  ich św iadom ości aspektów  społecznych, kościelnych  
pokuty chrześcijańskiej. D latego też autorzy om aw iają zagadnienie p rzew i­
dzianych reform  sakram entu pokuty, jak rów nież pew ne form y zastępcze jak  
np. nabożeństw a pokutne przygotow ujące dzieci do przyszłej spow iedzi.

N a m arginesie tych zasadniczych rozw ażań autorzy poruszają ponadto  
spraw ę zw iązku spow iedzi z k ierow nictw em  duchow ym , w ypow iadając się  
raczej za rozdzielen iem  tych dw u istotnych  w  K ościele funkcji duszpaster­
skich. W reszcie om aw iają skom plikow ane zagadnienie stosunku do spow iedzi 
m łodzieży w  okresie dojrzew ania.

W e w szystk ich  rozdziałach książki uderza duży obiektyw izm  i szczere  
w yznanie braku gotow ych rozw iązań. A utorzy anonsują problem y,  ̂ podsu­
w ają pew ne rozw iązania, podkreślając zaw sze ich n iew ystarczalność. P ew ­
nym  jest ty lko  istn ien ie w ażnego problem u ustalania w łaściw ego w ieku  
pierw szej spow iedzi. O kreślenie go jednak w ym aga jeszcze w ie lu  poszukiw ań  
i przem yśleń  zarów no psychologicznych, jak i teologicznych.

W ydaje się w ięc, że om aw iana praca pow inna trafić do rąk polskich  k a ­
techetów , a przynajm niej w yk ład ow ców  katechetyk i w  polskich sem inariach. 
Problem  postaw iony już przez ks. F i n k e g o  na łam ach „K atechety”, także  
u nas w  P olsce dom aga się przem yślenia i w łaściw ego rozw iązania.

K S. JA N  CH A RY TA ftSK I SJ, W ARSZAW A


